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Krwawe demonstracje w Austrji
Robotnicy ataKują policję

Rosja wstępuje
do Ligi Narodów

PAT. dtonosi:
W  rocznicę 15 lipca 1927 roku  usiło

w ali socjalni - demokraci i komuniści 
Urządzić w Wiedlniiu i innych m iastach 
manifestacje. W W iedniu policja zdoła
ła  stłumić w  zarodku -wszelkie próby 
’demomytracyf, natom iast w okolicy Wie 
dnia w  pobliżu Kaltenieuitgeber. człon
kowie rozwiązanego Scbutzbundu i ko 
muniści w  liczbie około 600 urządzili 
zgromadzenie i zajęli groźne stanowis
ko wobec miejscowego oddżiatu policjji, 
k tó ry  starał się rozpędzić zebranych.— 
Jeden z  policjantów został ciężko pofei-

ty‘ . -Komunikat oficjalny dónoisi, że de
m onstranci zaatakow ali oddział policji 
łaskami i rewolwerami, wobec czego 
°ddzial był zmuszony oddać 5 strzałów. 
Uwuclh dem onstrantów zostało zabitych

Burze we Francji
Z wielu stron Francji nadchodzą w ia

domości o gwałtownych burzach i hu ra
ganach. Największe s tra ty  zostały wy
rządzone w  depart am ende Eure e t Loir 
Se tiki dom ów uległo zn iszczeniu. Zbio
ry poważnie ucierpiały. P o  burzy spadł 
Sr ad, który zniszczył o>gromną ii ość 
drzew owocowych.

Koło Tuluzy s tra ty  wyrrądtzoue przez 
k^rzę są bardzo poważne. Kilka osób 
Ir®niosło śmierć w skutek uderzenia pio
runa. (ATE.).

jeden ciężko ranny. Przy pomocy oko
licznej żandarm erji i policji udało się 
zgromadzenie rozp^dbić i  aresztować 
jednego z przywódców.

Demonstranci ukryli się po lasach — 
gdzie są tropieni przez organa władzy. 
Pobćja zna nazwiska 6-oiu przywódców 
i spodziewa się wkrótce ich schwytać.

Nocne ćwiczenia i zamachy
W dniu 14 b, m. odbyły się w Okoli

cy Strebersdorf mocne ćwiczenia. Poli
cja aresztow ała 32 osoby.

W  Imsbnuicku aresztowano publicystę 
Józefa T renkw aldera pod zarzutem  u- 
działu w zamachu na kościół w Hoe- 
sein.

W Grazu o godz. 18-tej wysadzono 
równocześnie w  pow ietrze kilka skrzy
nek pocztowych. Listonosz, k tóry  o- 
próżniiał jedną ze skrzynek, został cięż
ko ranny w  rękę. (PAT.),

Ubiegłej nocy w pobliżu Grazu został 
zniszczony przez wybuch maszt wyso
kiego napięci,ai, wskutek czego nastąpi
ły  przerw y w  dostarczaniu prądu w  kil 
ku dzielnicach W iednia. P o  upływie pół 
godziny dopływ prądu  został przyw ró
cony.

Śledztwo -wykazało, że przyczyną wy 
paófku 'był zamach. (ATE.), \

Wielkie w rażenie w W iedniu wywo
łało ubiegłej nocy przerw anie prądu e- 
lektrycznego w  kiliku dzielnicach m ia
sta. W związku z terni krążyły wieści, 
że tfemomstracje te  urządzili socjal - „de 
mokraei. Krążyły też fałszywe pogłoski 
o rzekemem wkroczeniu do Austrji par 
tyzantów socjal - demokratycznych.

Dochodzenia dyrekcji elektrow ni wie 
deńskiej stwierdziły, że powodem przer 
wy w oświetleniu W iednia było wysa
dzenie w pow ietrze roaiszitu elektrycz
nego pod Grazem. Skutkiem  tego Graz 
pogrążony był przez 20 minut w  cietm- 
inotóadhl. Pirąd elektrow ni styryjski a|j 
zaopatruje częściowo także i W iedeń 
w światło. Upłynęło poił godziny, zanim 
zdołano w  W iedniu puścić w ruch sta
cję rezerwową. (PAT.).

Z Paryża donosi genewski korespon
dent Havasai, że półoficjalne rozmowy w 
sprawie przyjęcia ZSRR do Ligi Naro
dów są już daleko posunięte. Wejście 
Zw. Sow. do Ligi nastąpi prawdopodob 
nie na  zwyczajnej sesji, k tóra  rozpocz- ’ 
nie się 10 września. W kołach oficjal
nych Ligi Narodów tw ierdzą jednak, ii  
dotychczas nie wiadomo kiedy ZSRR 
oficjalnie wystąpi z propozycją przyję
cia.

Genewski korespondent „Mat in"
twierdzi, iż zazwyczaj dtoibrze ponfor- 
mowane koła genew skie spodziewają 
się, że ZSRR postaw i oficjalnie swą kan 
dydaturę już z początkiem  przyszłego

miesiąca. W tym wypadku wrześniowa 
zgromadzenie Ligi Narodów wypowie 
się w  tej sprawie, pocizem natychm iast 
Rząd sowiecki zostałby zapro®zony do 
w ysłania swoich przedstaw i cieli. Dfi,a
reprezentantów  sowieckich zostałyby 
zarezerw ow ane stanow iska w sekcji po 
litycznej, praw nej i  informacyjnej se
kretaria tu  Ligi, Ponadto Rząd sowiec
ki domagałby się nominacji jednego ze 
swoich przedstaw icieli na stanowisko za 
s-tępcy sekretarza generalnego 'lub dy
rek to ra  sekcji. W ysokość opłaty Sowie
tów  wyniosłaby mniej więcej tyle, co 
Francji i Niemiec, a  więc oikclło 2 i pół 
miłjnna fr. w złocie. (PAT.).

Niemcy chcą płacić długi
ale... jeszcze nie teraz

Ambasadorowi St. Zjedn. przy Rzą
dzie Rzeszy oświadczono z miarodajnej 
strony niemieckiej, że Rząd Rzeszy nie 
zam ierza dyskryminować St. Zjekf. przy 
regplacji transferu. Naraizie wyłączone 
jest wprawdzie przekazywanie procen-

Strajk generalny w San Francisko
Z San Francisko donoszą, że wybuchł 

tam wczoraj strajk koinunikacyjny. Siu-

Bomby w stolicy Hiszpanii
Z Barcelony donoszą: W okolicaohh

P iasta  wybuchły 3 bomiby: je,dna z  mniej 
kow ości Hospitalet, druga na, przedmie 
'em  w  fabryce tkackiej, trzecia przed

domem właściciela zakładów tkackich.
Odłamkami bomby został ranny 13- 

lctni chłopiec. W ybuchy wyrządziły zna 
czne szkody materjalne. (PAT,).

Nowe walki w  Chinach
W edług wiadomości,, otrzymanych z 

rkie-s.ztanu (ma granicy Turkiestanu 
cbińsikiego) w  wyniku walk jakie się wy 
^■ąza-ly w  południowej części prowin- 

Siu - Kiang pomiędzy wojskami Rzą 
^  Prowincji pod dowództwem Czemczi-

ce a oddziałami generała Tungan Ma- 
czuin, ten ostatni przekroczył w  dniu 10 
lipca granicę sowiecką w  ręjonie Irkie- 
sztamu w towarzystwie trzech oficerów 
i 75 kawalerzyistów i został wraz z ni
mi rozbrojony i internowany, (PAT.).

■Zastrzelić bez sądu"

żba tramwajowa i autobusowa porzuci
ła pra!cę. Również zam knięte zostały 
sklepy spożywcze i jatk i mięsne. Część 
sklepów, k tóra  pozostała jeszcze ot w  ar 
ta, sprzedaje produkty żywnościowe w 
ograniczonej ilości. W ielu mieszkańców 
m iasta udało się w  okolicę po zakupy

produktów,
Na dl-ogach prowadzących do miasta 

posterunki strajkujących nie dopuszcza
ją wozów z żywnością. Zapowiedziane 
jest ogłoszenie strajku generalnego w  
ciągu 24 godzin. (PAT.).

150 tys. robotników weźmie udział w strajku

"Poiitika" donosi z Sofji, że rząd Ge- 
° rgiewa w ydał polecenie władzom woj- 

°'wYm i cywilnym aresztow ania w cią 
dwuch tygodni przywódcy mac ©doń 

■łei organizacji rewolucyjnej Iwana 
’chajHowa.
f r a z i e  gdyby Michajłow staw iał o- 

w czasie aresztow ania organy bez
e c e ń s t w a  mają praw o użycia broni i

8u
*ki

likwidacja prasy 
^  Niemczech

organ niem iecko - narodowy 
j^ 'r ankiuirter Post", wychodzący we 
j^P kfu ro ie  m/Meneim zawiesił z  dn. 

m. swoje wydawnictwo. (PAT.).

^ ° t a r y
rwe-tąje t>̂>ec S2erzących się w  lasach 

rjąg kich pożarów, prem jer pruski Goe- 
’'Yydał rozporządzenie, zakazujące

an' 1 w rześnia rozbijania obozów let
oraz palenia papierosów w

(PAT.).

zastrzelenia rewolucjonisty bez sądu.
(ATE).

Z San Francisco donoszą, że -wybuch 
strajku powszechnego wydaje się nie
unikniony. Wczoraj 19 związków zaw o
dowych wypowiedziało się znaczną włąk 
szóści a za  strajkiem. Pozostałe związki 
k tóre dotychczas nie dały odpowiedz.'— 
powezmą decyzję w ciągu najbliższych 
godzin. Strajk obejmie przeszło 150.000 
robotników i będlzie największym straj
kiem  od lat 40-tu t. j. od t. zw. strajku 
Oullmana w  Chicago.

G ubernator zwrócił się do ludności z 
odezwą, nawołującą do zachowania spo
koju i przestrzegającą przed akcją tero- 
rystyczną. Zostały przedsięwzięte środ
ki celem zapewnienia ludności dowozu

tów, tern niemniej gotów jest Rząd Rze 
szy rokow ać ze St. Zjedn. nerówmi z in- 
nemi, krajam i celem stw orzenia pod
staw, umożliwiających Niemcom obsłu
gę pożyczek D awes a i Young a. Rów
nież i w  innych swych zobowiązaniach 
nie zam ierza Rząd Rzeszy dyskrymino
wać Sit. Zjedn. i gotów jest uwzględnić 
wszelkie okoliczności celem zaw arcia 
z Rządem St. Zjedn. wszystkich takich 
samych oddzielnych układów, k tóreby 
zaw arł z innemi państwmi wierzyciels- 
kiemi.

Oświadczenie t'o nabiera specjalnego 
znaczenia wobec przyjazduU' do B er
lina gubernatora nowojorskiego Reser
ve bank — Harrisona. (PAT.).

żywności. Prezydent Roosevelt został 
poinformowany drogą iskrową o wytwo 
rzonej sytuacji. (ATE).

Z ab u rzen ia  i ra n n i
W edług wiadomości, nadeszły oh z 

San Francisko, spodziewać się należy 
w głównych miastach Kalifcrji, jak San j 
Francisko i Los Angeles zaburzeń na s 
tle strajkowem. Na zgromadzeniu unji ; 
związków zawodowych 69 związków wy 
powiedziało się za strajkiem, zaś tylko 
3 przeciw.

W Los Angeles zaburzenia zaczęły się 
ju t wczoraj wieczorem i 16 osób odnio 
sio rany. (PAT.

M i k iWWk M IM ■W

Sprawa „Wschodniego Locarno”
RadeR jest zwolennikiem umowy

Karol Radek, w artykule wstępnym w 
„Izwieistiaoli" pisze, że wyniki podrólży 
min. Barthou do Londynu stanowią do
niosły fakt polityczny. Je s t pewnem, że 
wizyta Barthou nie doprowadziła die 
żadnego układu angielsko - francuskie
go, rozumiana jest jedynie, jako rezul
tat, wyrzeczenie się ze stromy Anglji 
przeciwstawienia się wschodniemu p ak 
towi o nieagresji.

Omawiając następnie przyczyny w y
miany polityki, angielskiej, Radek pisze:

Niezależnie od motywów tymczasowe 
go zwroita imperjaliizmu angielskiego 
w kierunku polityki konsolidacji poko
ju w  Europie, ten zw rot zasługuje na to 
aby był poparty i podtrzymany.

My przyłączamy się do lego całko
wicie.

W dalszym ciągu Radek stwierdza, że

od' wielu la t Zw. Sowiecki utrżymy,wał 
przyjacielskie stosunki 2 Niemcami, uie- 
leżnie od zmiany rządów  niemieckich. 
Jeśli stosunki z Niemcami się pogorszy 
łty, to  przyczyna tego wzbudza wielkie 
podejrzenie. Rząd niemiecki może roz
proszyć to podejrzenie przystępując na 
równych prawach, jak wszystkie inne 
strony zainteresow ane do paktu, który 
umocni pokój w  Europie wschodniej.

Istnienie władzy faszystowskiej w 
Niemczech nie może być przyczyną wro 
gich stosunków między Zw. Sowieckim 
a Niemcami. Zależy tylko od Niemiec 
rozproszyć nieufność spowodowaną ich 
polityką, k tó ra  opiera silę na  programie 
aneksji na wschodzie co jest ciągle 
przedmiotem stałej propagandy.

Polityka stała, m ająca na ceilu konso
lidację a zbliżenie z Francją, nie stano-

nie
jak

wi tylko prostej demonstracji, ani 
stanowi przygotowania do wojny, 
mówią to wrogowie, lecz jest akcją rze 
czy wis tą, mającą na  celu konsolidację 
pokoju.

Stwierdzenie, że Zw. Sowiecki wal
czy o pokój w  Europie po  to, by mieć 
wolne ręde do prowadzenia wojny na 
ws,chodzie jest czystem oszczerstwem. 
Chcemy pokoju na wschodzie — ciąg
nie R adek nie mniej jak i pokoju w Eu
ropie i będziem y walczyć o niego z nie- 
mniejszą wytrwałością.

Konsolidacja pokofu w  Europie może 
wpłynąć na zmniejszenie chęci do wat
ki amatorom prowadzenia wojny na 
wschodzie, lecz w żadnym wypadku po 
między tymi amatorami nie znajdowa 
się Zw. Sowiecki. (PAT.).

Uwolnienie 
Sven Hecfśna

Z Nankinu donoszą, że uczony szwed,z 
ki Sven Hedin,, k tóry  przez dituższy czas 
był więziony przez powstańców, został 
uwolniony i znajduje się obecnie w  U- 
runci. (ATE.).

Niezwykły der
wartości 3 mil], fr.

Nieznany ofiarodawca złożył zarządo 
wi szpitala w  Lille (Francja) dar w po
staci 4 gramów radu  w artości 3 miljo- 
nów £r. dla tamtejszego instytutu walki 
z  rakiem . Lille będzie posiadało w ten 
sposób 6 gr. radu.

Jeist to ilość bardzo, duża, jetżeli się 
zważy, że paryski instytut radowy, po
siada 8 gr. radu. (PAT.).

Katastrofa
„0rient-expressu“

Koło stacji Cezy (Francja) -wykoleiły 
się dw a wagony expressu Simplon - o- 
rient. 4-ch podróżnych doznało lekkich 
konbuzyj.

Po opatrzeniu kontuzjowanych i na
praw ieniu to ru  pociąg ruszył w  dalszą 
drogę z trzygodzinnem cipćźniemem

((P A l .).

Pożar świątyni hinduskiej 
w czasie  nabożeństwa

W Simli donoszą, że w  jednej ze św ią 
tyń w Indjach południowych wyibuchiłlpo 
żar podczas nabożeństwa,. Ogień szerzył 
się z niezw ykłą szybkością. W śród wier 
nych pow stała panika. W edług dotych
czasowych doniesień 30 osób poniosło 
śmierć, a 40 odniosło ciężkie poparze
nia, (ATE.).
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Henryk Hann

Życie „Trzeciej Rzeszy"
O „zag in ion ych "

Przedmieście, wieczorem. Samochód 
ciężarowy iz dwoma ludźmi wjeżdża w 
zarośla. Na szczególnie samotnem miej 
sou zatrzymują się t wysiadają. Obaj 
są ubrani jialk robotnicy ziemni, z łopa
tami w ręku.

18-letni chłopak: Rozglądałeś się do
brze? Czy rzeczywiście niema nikogo 
w pobliżu?

23-letni: Nikt się nie odważy nas za
czepić.

Młodszy: Zdjjęłiśmy przecież mundiur. 
Mogą nas uważać za zwykłych robotni
ków.

Starszy: Wystarczy tylko rzucić o- 
kiem, ©o my tu robimy. Pomyłka wy
kluczona. Wierz doświadczonemu, sta
remu człowiekowi!

Uderza się po tylnej kieszeni spodni: 
No, a gdyiby: istotnie ikitoś bytł izfeyt cie
kawy... Conaijwyóej będzie jeden wię
cej. Trzynastu musimy talk czy owak 
pochować.

Młodszy: Tu jest dobrze. Grób wi
nien być pomiędzy czterema bokami.

Starszy: Niech będą bruki.
Zabierają się dk> kopania dołu. Po 

godzinie wytężonej pracy obserwują z 
zadowoleniem swe dzieło.

Młodszy: Przynajmniej nie jesteśmy 
bezrobotni.

Starszy: Tego nikt nie może powie
dzieć. Nas obu znają jako djabło oiziel- 
nycb i na nas zwalają wszystko, ile ra
zy coś się stanie. Koledzy załatwia
ją tylko zabicie, co to jest. A my musi
my ich chować.

Młodszy: Ja  jednak także zabiłem je
dnego. Był już troszkę starszy i chciał 
doprowadzić do pokoju — akurat mię
dzy nami a komunistami.

Starszy: Dobrze to zrozumiałeś. — 
Przedtem nie był taki zgodliwy, kiedy 
koloniści strzelali do dwóch naszych lu
dzi. Gdybyśmy byli pozwolili na to, że 
napadają na szturmowców! Od razu wszy 
stko djsbliby wzięli.

Młodszy: Na hasiło przybył cały od1- 
dział szturmowy. „Zrobiliśmy’' tego ko
lonistę. To było nasze dobre prawo, — 
napadli przecież na nas.

Starszy: Nie bujaj! Ja  uznaję tylko je 
dno: Tępić ogniska komunistów, obo
jętne, czy na nas napadli.

Młodszy: Ach! A więc nie byliśmy 
wówczas wcale napadnięci?

Starszy: A gdyby. Nic nais to nie ob
chodzi, W tym dole jest miejsce na ca
łe towarzystwo. Wynieśmy ich raz z 
samochodlu i przysypmy ich porządnie!

Młodszy: Ci przynajmniej nie są „na
rodem bez miejsca".

Starszy: Co znów takiego? Ach! — 
Wv,kształcenie. Inteligentom nie wie
rzę.

Młodszy: Ale zabiłem starego czło
wieka. Chciał ustanowić pokój.

Z samochodu ciężarowego wyciągają 
po loolei trzynaście zwłok. Są one zma 
sakrowauę, przeważnie nagie i pokry
te  krwilą. Twarze są nie do poznania — 
tak  są rozbite.

Starszy: To dlatego, że krzywo się u- 
łożyli. Bierzmy najpierw tego grubego! 
Zaraz go wsadzimy do dołu. Po śmierci 
są przeklęcie ciężcy. Pot już ze mnie 
płynie.

Przypatruje się młodszemu: Cóż to, 
nie chcesz? Co ci jeśt, człowieku? J e 
steś przecie zielony.

Młodszy: To jeat ten mólj, poznałem 
go. Tego zabiłem. Niema już twarzy. 
Poznaję go jednak, bo go sam tak opo
rządziłem.

Starszy: No i co? Właśnie się mu do
kładnie przyjrzałem. Odłożymy go oso
bno. Tu się nie robi grymasów, rób, co 
ci się podoba!! I zbierz się do kupy, 
mam cię już na celowniku!
, .Młodszy odskakuje w tył i ucieka 

poprzez drzewa. Starszy posyła za nim 
kulę ze swego rewolweru. Potem nad
słuchuje. Nareszcie nadchodzi jęk skar
gi z głębi lasu. Starszy przybiega i znaj 
duje swego kolegę, który miota się i 
wymiotuje. Tuż obok leżą zwłoki, naj
wyraźniej już oddawna.

Starszy: Tutaj jeszcze jeden taki brał, 
i nie wiemy wcgóle kto to jest! Już goi 
Je.

On też musi wymiotować. Obaj mil
czą, póki się nie uspokoili.
Młodszy: Czy widzisz? Nie jesteś inte
ligentem, a przecież żołądek ci się wy
wraca. Schowaj teraz rewolwer z łaski 
swojej. Ja  rewolwer mam także.

Starszy: W porządku. Ten się jednak 
ubrał elegancko. To nie jest komunista 
z knftomji. To jest bardzo elegancki pan, 
zdaje mi się nawet, że go znam. Jak 
mam ułożyć twarz, nie ma przecież już 
twarzy.

Przeszukuje zwłoki: Wszystko rozdra 
pali. Naturalnie komuniści. Aha! Wizy
tówka. To jest Hanussen!

Młodszy: Ten astrolog?
Starszy: We własnej osobie. Nie wy-

wróży o,ani już więcej szczęścia. Miał 
pecha.

Młodszy: To bardzo znany człowiek! 
Musimy o tern zawiadomić.

Starszy; Lepiej, pochowajmy go tak
że. Ludzie tacy jak my nie mogą wie
dzieć, gdy się coś zdarzy, czy trzeba to 
zgłosić czy trzeba stulić pysk.

Młodszy: Ponadto ten astrolog zaw
sze wydawał mi się skończonym łajda
kiem.

Przenoszą zwłoki do innych zwłok, 
układają je jednak osobno. Zapada już 
noc.

Młodszy: Chyba rozmyślnie ułożyłeś 
bo obok sflaruszka, którego zabiłem!

Starszy: Czy naprawdę nie wiesz, ktio 
to jest? A wf.ęc zapamiętaj sobie, że 
masz porządnego chłopa na sumieniu. 
Marksista był dawniej ministrem, stał 
się biedakiem, mieszkał w kołomji ro
botniczej.

Młodszy: To ja zrobiłem! Widzę jesz
cze, jak wychodzi ze swego baraku, trzy 
miał książkę w ręku. Ja  — ja...

Płacze wśród ciemności, które się 
coraz bardziej pogłębiają.

Starszy: Nazywał się Stell ing. Otrzy
maliśmy rozkaz, by go wyszukać w sto
sie i zabrać zpowrotem. Pójdzie w za
plombowanej trumnie, dostanie ją wdo

wa, ale musi pod przysięgą zapewnić,— 
że nie otworzy trumny.

Młodszy: Kończmy prędko!
Pośpiesznie grzebią nieboszczyków.— 

Wreszcie poza dołem leżą jeszcze tylko 
zwłoki Banussena i Stellinga; w ciem
nościach jedne wyglądają prawiie tak 
samo, jak drugie.

Młodszy: Łajdak i uczciwy człowiek.
Starszy: Teraiz niema już różnicy. J e 

stem nawet zdania, że wdowa powinna 
dostać łajdaka. Gdy go nasi ludzie zoba
czą, nie będzie ich tak mdliło. Ma on 
elegancką ranę. A także zestrzelono mu 
tylliko połowę czaszidi.

Młodszy: Jak  chcesz.
Udeptują nad zwłokami ziemię, potem 

niosą trupa Banussena na samochód i 
odjeżdżają do pobliskiego garażu* Na 
umówiony znak otwierają im. Nie wy
mienia się ani słowa. Milcząc, wkładają 
na siebie z powrotem mundury i od
chodzą. Dopiero za rogiem ulicy odwa
żają się iść wolniej. Ulica jest oświetlo
na.

Niemłodą już kobieta przygląda się 
młodszemu tak długo, że wzdiryga się 
on. Czuje, że blednie; przerażony mru
czy: Czyżby to była wdowa!

Pełen trwogi spoziera w bok na swe
go towarzysza. Ten atoli ma oczy spusz 
Ozone.

B. urzędnicy Żyrardowa
domagają sią odszkodowań

W Wydziale Cywilnym Sądu Okręgo
wego w Warszawie znalazło się szereg 
powództw będących wynikiem mianowa 
nia sekwesfru sądowego w Zakładach 
Żyrardowskich. Zwolnieni dyrektorzy 
i urzędnicy zarządu z ramienia więk
szości francuskiej, procesują się z  se- 
kwestrem o odszkodowani a. Była se
kretarka generalna dyrekcji, Frankow-

Demonstracje antyhitlerowskie
w Londynie

Wczoraj późnym wieczorem doszło w 
Londynie w pobliżu, ambasady niemiec
kiej dSo zaburzeń. Około 300 osób usi
łowało przedostać się do gmachu, albjy 
złożyć ambasador owi niemieckiemu pro 
test przeciwko uwięzieniu Torglera i 
Thaeltaama. Policja otoczyła kordonem 
dzielnicę, przylegającą a!o ambasady.

Manifestanci, którzy tymczasem, — 
wskutek ruchliwego sobotniego wieczo
ru znacznie wzrośli na siłach, demon
strowali w łictebie przeszło tysiąca

przez 2 godziny na placu PAcadirlly i do 
piero około godziny 11 wieczorem ro
zeszli się.

Aresztowania
Dyrekcja policji w Norymberdze are

sztowała w ulb. tygodniu 45 osób za 
„rozsiewanie fałszywych pogłosek, zwią 
z any cli z  wypadkami z dii, 30 czerwca 
r. b.“.

Osoby te pociągnięte zostaną dk> od
powiedzialności sądowej. (PAT.).

Śmiertelne ćwiczenia
wojskowe

Na strzelnicy wojlslkowej w Aniołowie 
■wydarzył się tragiczny wypadek, które
go ofiarą padł jeden z oficerów 27 p. p. 
pod. Różanowicz. Podczas ćwiczeń gra
natami por. Rożanowicz ugodzony zo
stał odłamkiem w głowę i poniósł 
śmierć na miejscu. (PAT.).

Dwa statki transatlantyckie 
dla Polski

Włośka stocznia w Mafsillkone, która 
buduje nowe dwa statki transatlantyc
kie dla żeglugi polskięj, powiadomiła 
polskie linje okrętowe, iż przewiduje 
wykończenie statków w początkach la
ta  roiku 1935. Pierwszy z tych statków 
zawinąłby d b  portu w Gdyni w dzień 
Święta Morza.

Rozwiązanie O.N.R. 
w Kaliszu

Zarządzeniem władz administracyj
nych na terenie Kalisza i powiatu roz- 
wiąjzano 0 . N. R. (PAT.).

Sprostowanie
Warsz. Rob. Ajencja Prasowa stwier

dza:
Niniejszym prostujemy, że na terenie 

Budowy Tow. Studjum Technologicznego, 
Koszykowa 75, prowadzonej przez p. Gó
rzyńskiego nie było wypadku wydalania 
robotników wykwalifikowanych, a zastępo
wania ich przez robotników niefachowych. 
P. Górzyński jest fachowcem mającym za 
sobą długoletnie doświadczenie w pracy.

„Znam! zanadto dobrze znam!" Re
kwizytornia dyktatorów jest zawsze je
dna i ta sarnia* „Spisek celem obalenia 
przemocą sprawującego władzę rządu", 
albo zamach na osobę „wocEaa'' jest od
wiecznym, ulubionym pretekstem do 
rozgrywek wewnętrznych, do zgniece
nia opozycji, do zmian ustrojowych. To 
wymyślił jeszcze Napoleon Bcnaparte 
w dniu zamachu stanu 18 bruimaire'a, a
i on nie był pierwszy. Hitler już dwa 
razy inscenizował zamachy i spiski: za 
pierwszym raizem podpalenie Reichsta
gu, a teraz spisek Roehma. Stara his tor 
ja; już Bismarck w 1878 r. wyzyskał 
„zamach" na życie cesarza niemieckie
go db zdławienia, socjalizmu. Po dwu
nastu latach zmagań, socjalizm podziem 
ny okazał się jedinak silniejszy od „że
laznego kanclerza ; ustawa wyjątkowa 
przeciw socjalistom padła, a nad jej 
grobem triumfowało półtora miljjcina 
wyborców robotniczych.

Do żelaznego zapasu dyktatur nale
ży także „spokój mas“. Masy milczą, 
gdy się nicuje konstytucje, gdy się na
rzuca nowe prawa, gdy się fizycznie 
niszleizyi ugrupowania opozycji i t. d. — 
Stąd płynąć ma wniosek, że masy ak
ceptują wszystkie czyny dyktatora. Sa
mo milczenie mas poczytuje się za ich 
zgodę. Byłoby to prawdziwe, gdyby ma 
som dawano możność swobodnego za
bierania głosu. Ale tej możności nie 
mają, bo przecież nikt w świeoie nie 
traktuje na serjo takich plebiscytów,— 
jak niemiecki w listopadzie 1933 rofcu, 
tak sarnio, jak nikt nie brał ooważnie 
plebiscytów Napoleona III (1852 i 1870 
r.). Masy milczą, masy zachowują spo
kój poprostu dlatego, że współczesne 
środki techniczne przewagi aparatu pań 
stwowego nad.' ludnością cywilną nie 
pozostawiają w bezpośre dniem starciu 
żadnej szansy dla strony nieuzbrojonej. 
To cała tajemnica „spokoju mas".

Czyż jesrt jednak jakiś powód’ do u c i e 
chy dla Hitlera, że masy milczały, gdy 
rozstrzeliwano Roehma, Ernsta i innych 
przywódców szturmówek? W pewnych 
kołach popularność ich chyba musiała 
być znaczna, o ile cały hitleryzm jest 
tak popularny, jak twierdzi sam o sobie. 
Poziom moralny rozstrzelanych nie był 
specjalnie niższy od poziomu Hitlera. 
Nie prowadzono żadnej kampanji przy
gotowawczej, któraby zawczasu kiero
wała nastroje przeciw „buntownikom"; 
akcja przecirw krytykom i malkonten

tom została przerwana n'a kilka tygodni 
przed sobotnie mi wydarzeniami i o- 
strzem swem kierowała się przeciw zgoła 
innym grupom. Rozstrzelanie przyszło 
niespodzianie dla „spiskowców" i dla 
całego kraju. Jakże to więc, wczoraj 
jeszcze Roehm i jego przyjaciele byli 
półbogami „odrodzenia narodowego" i 
paladynami Hitlera i nagle, w ciągu jed
nej nocy, popularność ich znikła? Tu 
jest coś nie w porządku. Napewno 
Roehm, Ernst, Heines i t  d, — zresztą 
nędzne typy — do ostatniej chwili cie
szyli się w pewnych sferach dużą popu
larnością. Nikt palcem nie ruszył w ich 
obronie. Zgoda; ale czy wobec tego ru
szy kto palcem, gdy ofiarą takiej samej 
krwawej łaźni stanie się — przypuśćmy 
— Hitler, Goering i Goebbels? Po do
świadczeniu z dnia 30 czerwca — sto na 
zero, że ani jeden azłowiak nie pobie
gnie zasłonić ich swą piersią w momen
cie prawdziwego niebezpieczeństwa.

Ale czy strach jest doprawdy tak trwa 
łym fundamentem rządzenia? Okrucień
stwa teroru niemieckiego przewyższyły 
wszystko, czego poprzednio dokazał 
Mussolini i jego koledzy. A przecież i 
strach jest instrumentem panowania, 
który się zużywa; zawsze przychodzi 
moment, od którego gniew rządzonych 
wzrasta szybciej niż strach przed rządzą
cymi. Możliwe, że ten moment już w 
Niemczech nadchodzi. Wydarzenie z u- 
biegłego czwartku w procesie przed 
Trybunałem Stanu w Lipsku wydaje się 
niepozorne: adwokat dr. Melzer, mimo 
parokrotnych upomnień, ze względów 
zasadniczych odmówił pozdrowienia hi
tlerowskiego. Incydent ten zasługuje 
na głębszą uwagę: to mija trwoga przed 
mordercami!

Mimo wszystkich okropności systemu 
rządzenia, żyją podziemne Niemcy. Sil
nego charakteru i odważni ludzie — pi* 
size tow. Jerzy Decker — „wybrali dro
gę heroicznej walki i najwyższych ofiar. 
Topory katów czekają na i'clh głowy. Dla 
każdego z nich najbliższa godzina może 
stać się ostatnią godziną. A oni nie da- 

Rzeszy? Berlińczycy masowo i ją się ustraszyć i pozbawić odwagi. Idą 
się na wycieczki za miasto, ! swoją drogą i wskazują ludowi nienŃec-

Relacje korespondentów zagranicz
nych z dnia 1 1 pca są niesłychanie cie
kawe. Jak  reagował Berlin na wydarze
nia, które nowy kierunek nadają całej 
polityce 
udawali
dworce kolejowe były przepełnione... 
Korespondent paryskiego ,,Intransigeant" 
podsłuchał rozmowy berlińczyków w o- 
wym dniu; rozprawiali o emocjonują
cych zawodach sportowych. Co to  zna
czy? Znaczy, że ich niewiele intereso
wał los Roehma, ale zarazem, że ich nfe 
poruszyło świętym ogniem oburzenia 
sprzysiężenie przeciw Hitlerowi; ich 
obojętność obejmowała zarówno Roehma 
jak j Hitlera. Czy manifestowano ua 
cześć „wodza"? Niemieckie Biuro In
formacyjne powiadamia tylko o owa 
cjach, jakich przedmiotem był Hitler w 
drodze do Bawarji, To bardzo niewiele.

Och, dyktatorzy wiedzą dolbirze o tej 
drugiej stronie „spokoju mas" i dlatego 
Hitler otacza się tajną policją państwo
wą (Gestapo) oraz sztafetami ochronne- 
mi (S. S-), które są rodzajem faszystow
skiej gwardji i żandarmeria zarazem. 
Najpewniejszy instrument rządzenia dyk
tatury, to strach. O Goeringu opowia
dają, że swój gabinet przyjęć kazał obić 
czamem suknem, na stole postawił pło
nące świece, a na ścianie zawiesił miecz 
katowski: Atmosfera tradycyjnej nie
mieckiej instytucji — sądu kapturowego 
(die Feme).

kletnu drogę do wolności".

Różne bywa milczenie mas. Zanoto
wał je Napoleon I, gdy po klęsce pod 
Waterloo, w głuchem milczeniu zmęczo
nego Paryża, rozpaczliwie walczył ostat
kiem sił o ocaleniu swej władzy, chylą
cej się do upadku. Tylko garść robotni
ków z St. Antoine, dla których przez ca
ły czas swych rządów liczego nie uczy
nił, pospieszyła mu na pomoc. Współcze
śni „wodzowie" faszyzmu nawet na tę 
garść robotników nie będą mogli liczyć, 
gdy się karta historji odwróci...

Bo i tak bywa, że dyktatury narzeka
ją na spokój mas. Świeżo żalił się dr. 
Strafella, jeden z dygnitarzy faszyzmu

sfca-, wniosła pozew o wypłacenia od
szkodowania w wysokości 18.000 zło
tych. Sąd nakazał badanie świadków.

Zjazd k o le ż e ń sk i
M łodości, ty  nad poziom y

A . M ickiewicz.

P ozjeżdżali sią starsi panowie —  
bycze karki i brzuszki w ydatne  —  
ksiądz kanonik, dyrektor, posłowie, 
pan pułkownik, huczący, jak

szrapnel r—

Po kościele w ybrali gabinet, 
naradzali sią długo nad menu, —' 
jedli, tągo zalew ali płynem , 
byli zlekka, zlekka rozczuleni —  —

Rozgadali sią w szyscy, ktoś rzewnie 
jakąś knajpką wspomniał —  była

taka, —#;
ksiądz kanonik coś m ówił niepewnie 
i, jak  dziecko, z  żalu sią rozpłakał------

Pan dyrektor spojrzenie miał łzaw e, 
kłoś się skarżył, że go zgaga piecze ,—■ 
popijali zwolna czarną kawą 
i sączyli z  likierem sm uteczek  — —

Dobre były , dawne dobre czasy, 
było zdrowie i w ilczy a p ety t —  
wódka, porcja z kapustą kiełbasy  —1 
była młodość, według słów  p o e ty ------

Tak w ierzyli w szyscy  w jego odą, 
każdy dzieckiem b y ł kiedyś

w kolebce,
serca mieli — co? i dziś są m łode  —• 
„nad poziom y” i dzisiaj coś szepce------

i;
„Grunt to serce"— „właśnie, idea ły"—• 
„praca, panie"— „słusznie, i uznanie", 
„dla naszego kraju, panie, chwały"—  
„garson, kawa * — „dla mnie koniak...

panie" — --------

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI,

A M

Spokój  mas
austrjackiego, na „zdumiewającą bter< 
ność", z jaką przyjmują zamachy bom* 
bowe nawet te sfery ludności', które ży
ją bezpośrednio z ruchu turystycznego". 
Masy milczą — i wsłuchują się w deto
nacje...

A i spokój mas można przecenić. Na 
kilka dni przed powstaniem wiedeń- 
skiem mówił p. Dollfuss, gdy mu przed
stawiano grozę sytuacji: „Dla tych przy 
wódców masy bić się nie będą". Po kil
ku dniach musiał wytaczać na ulice 
Wiednia armaty, aby utrzymać swą wła
dzę; masy schutzbundowskie biły się* 
wprawdzie nie dla przywódców, ale dla 
wolności i dla socjalizmu.

Gdyż najbardziej brzemlennem w na
stępstwa dla samowładców jest ich złu
dzenie, że masy, gdy milczą, nie myślą. 
Owszem, masy myślą, powoli, ale tem 
gruntowniej. Pod rządami teroru nie do
stają przeżutej, przygotowanej do spo
życia strawy politycznej propagandy, 
prasy, zgromadzeń, stronnictw. Dostają 
za to surowy materjał wydarzeń, przeży 
wają go i przepracowują go i przepraco
wują same. A potem wystarczy mały 
kamyk, by poruszyć lawinę, wobec któ
rej Reichswehra, policja i sztafety o- 
cihrcnne staną bezsilne.

W listopadzie 1918 r. starczyło czte
rech marynarzy i jednej dziewczyny, aby 
obalić tron księcia Brunświku; za tym 
tronem poszły wszystkie książęce, kró
lewskie i cesarskie trony Niemiec. Cza
sy dojrzały — i wystarczyło pchrjąć pal
cem, aby rozleciało się potężne p a ń s tw o ,  
jak spróchniały parkan. Bieg wyda
rzeń w Niemczech hitlerowskich jest n a d  
spodziewanie szybki. Prędzej czy pó
źniej, u końca rozwoju myślenia ,mas n-«- 
miećkich milczenie ich zostanie przer
wane. A wtedy wybije ostatnia godzin* 
faszyzmu.

ANDRZEJ SIERP.

Płatnicy podatków
otrzymywać będą objaśnienia

Na podstawie nowej ordynacji podat
kowej wydane będą przepisy o sposo
bie pouczania płatnik ów podatków. No
wością w postępowaniu, podatkowembę 
dzia wprowadzenie t. zw. „objaśnień". 
Płatnicy, którzy nie zostaną pouczeni w

sposób óostateczny przy otrzymaniu na
kazu na zapłacenie podatku, Ibędą mi®“ 
prawo w ciągu dni 14-stu zażądać ob
jaśnienia z Urzędu Skarbowego. Obja
śnienia to dostarczane będą płatniko*51 
na piśmie
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Zatrucie ksylolem w drukarstwie Wczorajsze wypadki
Biorąc ido ręki świeży numer czaso

pisma ilustrowanego, wyczuwamy zwy- 
J®*® charakterystyczną woń, zbliżaną do 
“^zy n y . Wydaje j!ą ksylol, którego uży- 

sję w dlnufcanstwie do rozpuszczalna 
ańby, aby dlrulk szybko sechł i n'e roz- 

Puszczał silę ma deszczu. Rozwój prasy 
^Powodował, że ksylolu używa sitę dziś 

wszystkich drukarniach piism ilu
strowanych, które posługują się techni
ką wklęsłodruku. Niekiedy, zamiast ksy- 
loki, używa się związków pokrewnych', 
benzolu albo toluoLu.

Wszystkie te tnzy związki są bardzo

szkodliwe dla organizmu ludzkiego i na 
ich tle przychodzi do coraz częstszych 
zatruć wśród pracowników zakładów 
drukarskich. Obserwowano je w wielu 
krajach, a także i w Polsce, o czem swe
go czasu donosili prof. Gądzikiewicz i 
dlr. Paluch, na podstawie badań w jed
nej z największych drukarń w Krako
wie.

Zatrucia powstają wskutek nagroma
dzenia par ksylolu w powietrzu maszy
now ni Papier w maszynach rotacyj
nych, po zadrukowaniu, przechodzi do 
t. zw. bębna, w którym pod wpływem

W pociągu najmilej spędzisz czas —
czytając ciekawe dzienniki i czasopisma

BMW

Co w yśw ie ila ią  k in a?
ADRIA: „Cień szczęścia11.
APOLLO: „Csibi“ z Fr. GaaL 
ATLANTIC: „Uciekłnierzy11. 
ANTINEA: „Jej Królewska Mość11 i 

’’Klejnoty miłości11.
AMORł „Dawid Gołder11 i „Student

łebrak11.
AS: „Precz z teściową11 i  „Orły na u- 

^  (Małygin)".
CASINO; „Podwójny program Foxa“.

, CAPITOL: lrRendez-vOus w Wiedniu*1 
1 ,<Bunt w Szanghaju11.

CAPITOL
Marszałk. 125. p. 4

RENDEZVOUS
I doskonała W W IEDNIU

f i l m u  J0HN BARRYMORE
y  DIANA WYNYARD

b b u n t

w  SZANGHAJU
| FAY WRAY

^OLOSSEUM: „Sztuka życia11 i re
wja.

Co l o s s e u m  m a ł e : „Biały w ódz11.
CORSO: „Świat bez mężczyzn11 i re-

, , CRISTAL: „Tom Mix oraz Harold
*°yd“.
^AMA: „Podróż poślubna we  troje11. 
b^LHARMONJA: „Dama od Maxima11. 
^ORUM: „Poskromicie!11 i „Błękit-

^rapsodja-. 
g LORIA: „W pogoni za złotem11, 
^ELJOS: „Nocny lot11 i dodatki. 
KOMETA: „Kiłd11 i reWfa. 

J^AJESTIC: „Posażna jedynaczka11.

majestic
nowy-iwiat 43, pocz. 6

FILM
M-G-m

’.Sierżant X“.•452

M A RIO M  DAVIES
jako

„POSAŻNA
JEDYNACZKA"

•
Arcyucieszne perypetje 

młodej dziewczyny 
z MILJOŃEM w rączkach

»»s
“^ A ,  JPapryka11 1 „Maski dr. Fu

MASKA: „Chandu11 i „Na Sybir11.
MIEJSKI: „Pilnuj swego męża11 i „Dziś 

żyjemy11.

M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9,50
PODW ÓJNY PROGRAM

Merle D ressier, W allace Berry
w emocjonującym filmie

PILNUJ SWEGO MĘŻA ekran)
Jean  Crawford

DZIŚ ŻYJEMY (wznowienie)
Co ŚRODA zmiana aktualności PARAMOUNT 
Ceny miejsc: 50 gr., 85 gr., 1 zł. 05 gr.

NOWY SPLENDID: „Miraże szczę
ścia i rewja.

NOWA TOMBOLA: ,,Rewizor11 i „Po
żegnanie z grzechami11.

PRASKIE OKO: „Lady Lou11 i „Raj 
podlotków11.

PROMIEŃ: „Rakowy marsz11 i „Uchwy 
eona szajka11.

PAN: (,W 80 minut dookoła świata11
z Douglas F airbanks.

Junackie 
i niesły

chane y, JJA //& » ■
przygody N
ulubieńca \V  

całego V  Uf 40
świata S  pocz. 4

DOUGLASA FAIRBANKSA
‘I filmie W 8 0  M 1N U T ś w i a t a Ł 0

gorącego powietrza farba drukarska 
schnie szybko. Ulatniają się wówczas 
w-elkie ilości ksylolu, gromadzą się w 
powietrzu i przez płuca, w czasie oddy
chania, dostają się do organizmu osób, 
zatrudnionych w pobliżu maszyn.

Ksylol działa na człowieka narkotycz
nie, podobnie, jak chloroform. Osoby, 
pracujące w pobliżu maszyn, doznają o- 
szołom.enia, zawrotów i bólów głowy, 
liek-edy także nudności i wymiotów. Po 
dłuższym pobycie w takiej atmosferze, 
zwłaszcza, jeśli maszyna pracuje inten
sywnie, a wentylacja jest niedostateczna, 
dochodź i do omdleń i utraty przytomno
ści. Bardziej wrażliwe na zatrucie ksy- 
lolem są kobiety.

W ten sposób przebiega zatrucie ostre. 
Przy długotrwałej pracy w parach ksy
lolu dochodzi do zatrucia chronicznego. 
Polega ono na uszkodzeniu narządów 
krwiotwórczych, ciężkiej anemji oraz na 
ogółnem wyniszczeniu organizmu. Za
trucie to może nawet doprowadzić do 
śmierci.

W Wiedlniu, w związku z wypadkami 
za traca , przeprowadzono perjodyczne 
badania lekarskie robotników, narażo
nych na zatrucie ksylolem. Wykazały 
one, że zatrucia te występują nawet 
przy użyciu stosowanych tam masek z 
dopływem świeżego powietrza, a także 
w pomieszczeniach dobrze wentylowa
nych. Jednak przebieg zatruć przy sto
sowaniu ochron jest łagodniejszy znacz
nie. Aby zapobiec poważniejszym wy
padkom, stosowano zmianę pracy osób, 
które wykazywały pierwsze objawy chro 
njcznego zatrucia.

Wszystkie tego rodzaju środki zapobie 
gawcze, jak maski, sprawna wentylacja 
i zmiana pracy, zmniejszają znacznie 
niebezpieczeństwo zatruć, lecz nie usu
wają go całkowicie. Środkiem najlep
szym byłoby zastąpienie ksylolu jakimś 
innym rozpuszczalnikiem farby drukar
skiej, nieszkodliwym dla zdrowia W y
nalezienie i zastosowanie takiego środ
ka jest jedtnem z ważniejszych zadań 
techniki sanitarnej.

PETIT TRIANON: „Przyjaciele i ko
chankowie11 i „Serce olbrzyma11, 

RIVIERA: „Miłość na rozkaz11 i
„Flip i Flap robią karjerę11.

ROXY: „Zemsta gen. Yen11 i „Jakzdo
być mężczyznę11.

SOKÓŁ: „Grzech11 I „Król niedołę
gów11.

STYLOWY: „Dzielny chłopiec11.
TON: „Niepotrzebne dziecko1’. 
UCIECHA: „Moje marzenie to ty11

z Liljaną Harvey.
UNJA: „Ich ostatnie spotkanie11.
VARIETE KINO (Cyrk). Rewja „Raz, 

a dobrze!11 i fl m.

Co usłyszymy w radjo?
PONIEDZIAŁEK, 16.7.

6.30 „Kiedy ranne w sta ją  zorze11. 6.35 
Muzyka. 6.38 Gimnastyka. 6.53 D, c. Mu
zyki. 7.05 Dziennik Poranny 7.10 D. c. Mu 
zyki. 7.20 Chwilka pań domu. 7.25 Pro
gram . 11.67 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Muzyka taneczna i 
lekka z Ciechocinka. 13.00 Dziennik połu
dniowy. 13.05 „Słynni artyści'1, (płyty).—
14.00 Wiadomości gospodarcze. 15.00 Kon 
cert orkiestry wiejskiej. 17.00 Program  
dla dzieci. 17.15 Recital skrzypcowy. — 
17.40 Recital śpiewaczy Anniki A m i. —
18.00 „Kobieta n a  W ęgrzech11 — wygłosi 
p. Feldmanowa. 18.15 Koncert kameralny. 
18.45 Pogadanka Brunona W inawera. —
19.00 Rozmaitości, 19.10 Program  na dzień 
następny. .19.40 Muzyka salonowa. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Myśli wy- 
b rane11. 20.02 „Bądźmy młodzi'1. 20,12 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wieczorny.— 
21.02 Skrzynka pocztowa rolnicza. 21.12 
Koncert popularny. 21.36 T ransm isja z 
Bayreuth. 21.50 Koncert popularny. 22.15 
Feljeton literacki. 22.30 Muzyka taneczna 
z restau racji „Gastronomia". 23.05 „Je
sień w Polsce'1, odczyt w języku angiels
kim.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
24-Ietaia Janina Kania, służąca, na

piła się esencji octowej w bramie domu 
Biała 4. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala Wol 
skiego.
ZABÓJSTWO PRZY UL. TARGOWEJ. 
ARESZTOWANIE 4-ch OSÓB.

Wczoraj o godż, 10-tej, przy zbiegu ul. 
Targowej i Skaryszewskiej, popełniona 
została zbrodnia, której szczegóły są 
następujące. U właściciela furmanek, 
Mieczysława Łuczyńskiego {Targowa 
ć; pracował woźnica, 45-letni Jan  Więc 
siewicz (Stało vs. 36). Więckiewicz do
magał się od Liipczyńskiejio 12 zł„ rze
komo należnego mu zaroLku. Lipczyńs- 
k: dał mu 55 gr., pjczem  wspomni an', o- 
raz drugi woźnica. Kazimierz Mikandbo 
wyszli na ulicę. Na ulicy wynikła sprze
czka później bóika, w której udział 
wzięli Henr.yik Koronowski, oraz bracia 
Franciszek i Józef Dudkowie. Rzucili

s;ę oni na Więakie wicza, bjjąc kasteiem 
po twarzy i głowie, a jeden z nich kop
nął, Kopnięcie było tak silne, że Więc
kiewicz upadł nieprzytomny na chodnik 
Przed przybyciem Pogotowia W. zmarł: 
Lekarz stwierdził pęknięcie pęcherza i 
przebicie kiszek. Nadbiegły policjant a- 
resztował Lipczyńskiego i braci Dud
ków. Koronowski zbiegł, lecz po kilku 
godzinach i jago aresztowano.
WYBUCH PETARDY W ZAKŁADZIE 
FRYZJERSKIM.

Przy ul. Krochmalnej 25, dio zakładu 
fryzjerskiego Zygmunta Saktregera, — 
gdteie trw a zatarg o ucznia, Motika Aj- 
zenszera i gdteie wyftóto szyby w  
drzwiach wejściowych, nieznany spraw
ca rzucił przez otwór w drzwiach petar 
dę. Upadła ona na wieszak, gdzie wy
buchła i zapaliła się, powodując znisz
czenie kapeluszy. Sprawca wybuchu u- 
edekł.

Mc*

Niedziela na boiskach
RUCH MISTRZEM WIOSENNYM LI

GI. O statnie trzy  mecze I-szej rundy za
wodów o mistrzostwo Ligi, dały następu
jące wyniki: W arszawianka — ŁKS. 3:0 
(2:0), G arbarnia — Strzelec 3:1 (1:0),
Polonia — Ruch 2:1 (2:0). Ten ostatni 
mecz zakończył się aw anturą i pobiciem 
graczy. Polonii przez tłum y. Mistrzem wio 
sennym został, mimo te j porażki, Ruch 
przed Cracovią i G arbarnią.

W IEDEŃSKI F. C. W, pokonał w so
botę Cracovię w Krakowie 1:0 (0:0), a 
w niedzielę w Królewskiej Hucie przegrał 
niespodziewanie z AKS. 5:2 (1:1).

W LONDONIE na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych o mistrzostwo 
A nglji Kusociński i Heljasz odnieśli dwa 
cenne zwycięstwa. Heljasz zdobył mistrzo
stwo Anglji w rzucie kulą wynikiem 14 m. 
89 cm., a Kusociński w ygrał zdecydowanie

bieg na 3 mile ang. w czasie 14:13,6 sek. 
Widzów 20.000.

W W ARSZAW IE na stadjonie Wojska 
Polskiego Niemcy pokimały Polskę w me
czu lekkoatletycznym pań 64:35 pkt. Niem
ki miały zdecydowaną przewagę nad osła
bioną brakiem Walasiewiczówny Polską— 
zajm ując prawie wszystkie pierwsze miej
sca. Jedynie oszczep wygrała Kwaśniews
ka a dysk Wajsówna.

Sprawozdania z innych imprez podamy 
ju tro .

STAN POGODY w|g PIM
CIEPŁO.

| Ciepło. Słabe w iatry miejscowe. We 
wschodniej i południowo - wschodniej Pol 
see zachmurzenia duże, skłonność do burz 
i przelotnych deszczów.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY — gra  dziś arcy- 

zabawną komedję Bałuckiego „Klub Ka
walerów11.

TEATR LETN I — Dziś i  codziennie 
świetna komedja „Zwyciężyłem kryzys'1 z 
Muszyńskim, Lubieńską, Nakoneczną, 
Chmielcwisikim, Januszem, Krzewińskim i 
in.

TEATR POLSKI. — tylko do wtorku 
włącznie gTana będzie komedja muzyczna 
de L e tra z^  p. t. „Szczęście nad poddaszu".

We środę z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone.

W czwartek prem jera komedji muzycz
nej Bentzkjdego p. t. „Rozkoszna dziew-

Urozmaicony program 
Kina „Capifol*

Dwa filmy, które miały pewien rozgłos. 
„Rendez-vous w iW edniu'1, to  film o mi
łostkach księcia i damy dworu nad mod
rym  Dunajem. Obraa tchnie życiem, mi
łością, czarownymi dźwiękami walca i u- 
pojnemi tańcami czardasza. Uzupełnia pro 
gram  film Foxa „Bunt w  Szanghaju1' z 
gwiazdą am erykańską F ay  W ray, znaną 
z film u „King Kong'1. Publiczność „Capi- 
tolu1* nie zawiedzie się, otrzym ując za ta 
nie pieniądze dwa pełnowartościowe fil
my. (x).

czyna11 w adaptacji J. Tuwima, w reży- 
serji J . Wameckiego.

TEATR NOWY. Dziś komedja „Ariet
ta  i zielone pudła11 w reź. Z. Ziembińskie
go.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zamknięty.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie ,Kochankowie11 Grubińsklego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEATR „HOLLYWOOD" (S ta ra  Ban
da). Dziś i codziennie rew ja p. t . :  „Hulaj 
Banda'1.

TEATR WIELKA REWJA. D z i ś  rewja
inauguracyjna p. t .:  „To warto zobaczyć!11 
pióra Hemara, D-ra Pietraszka i Własta.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu11.

Teatr-rew ji „MIGNON" —  Dziś rew ja 
p. t, „Niech żyje p rasa11.

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH11. 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu11.

DROBNE o g ło sz en ia
higieniczne, automatyczne 

> patentowane 3722. Komple-
*7- ' w, raz nowoczesne wyroby tapicer- skie. Warunki dogodne. C (Dawnie:

Wytwóroia. Twarda « •  Twarda 31

powielanie , przepisywanie estetycznie, ta- 
nio. Edmund Baum. Al. Jerozolimskie 25, 

te!. 9-80-37.

rerley Nichols ,8>

pZWON NA TRWOGĘ
uPowainlenla autora przełożyła 

z angielskiego
^ W acław a K om arnicka

Tej ^ ^ ^ d iz im y  więc do trzeciej fortrny daniny, któ- 
iż Q|. 0t  ̂111318 zażądać — do ziemi. Przypuszczam,
iUiaj Cłec T>wói ni'e będzie tak dalece zaślepiony, aby 
Cy ^ ^ y m y w a ć ,  że znajidizie się jaJkiś naród, będą- 
gnąj ®dr°wydh zmysłach, któryby właśnie zapra- 
^  .(zaanektować" Kent, Suffolk lub Yorkshire. 
0)3 a  W êm  m*e  ̂za  °®1? Przypuśćmy, iż Fran- 
,vva{6jcapr̂ y^̂ a '̂ zadecydowała, że przyda jej się ka- 

^ nioweŚ° Wybrzeża. No więc? Jakiżby 
C|ja 0s-° S pomijając już okoliczność, że Fran-
z Prawa.  ̂ P^YP^szozaLnie znikomą korzyść
dziejj,, ^Yniąoego z Anglików przestępoów, o ile po 

piją alkohol? Jeżeli jesteś w żar- 
możesz powiedzieć o tern swemu 

wygrywał warjacje na temat „Bry- 
^ ca le  n*e i^dą niewolnikami" *),

choes^ masz ie dmak ochoty do żartów- Ponie- 
  r°zstirzygnąć sprawę daniny z ziemi, nie

*ł 2 ----------
* aijjg.elskiego hymnu narodowego (Przyp-

unikniesz, oczywiście, zagadnienia aneksiji kol oni j. 
Musisz tedy odrazu powiedzieć: „dobrze — niech so
bie zabiorą kolonje • Gdy zaś to powiesz, sądzę, że 
ojciec Twój straci wreszcie cierpliwość i wyrzuci Cię 
za drzwi.

Jeżeli, żegnając się z nim, będziesz miał jednak 
sposobność zadania mu jeszcze kilku pytań, możesz 
go poprosić, aby dokładniej Ci wytłumaczył, co kto 
ma właściwie „zabrać". „Odebranie" nam Kanady, 
naprzykład, je6t raczej czemś bardzo problematycz- 
nem. Jedyne państwo, któreby może pragnęło ją ):Za- 
brać , to Ameryka, lecz odrazu nasuwa się całkiem 
rozsądne pytanie, czy przyniosłoby to jej jakieś ko
rzyści, którychby nie miała już dotychczas. Amery
ka i Kanada tworzą jedną całość geograficzną i go
spodarczą. Wzdłuż rozległej granicy niema ani je
dnej fortecy, nie wystrzeliło jeszcze ani jedno dzia
ło. Na czemby mógł polegać „zabór" Kanady przez 
Amerykę, oprócz obniżenia ceł? A przecież w imię 
wspólnego dobra wszystkie narody mozolą się obec
nie nad sprawą zniżenia ceł!

Czy może w grę wchodzi Auistralja? Może Twój 
ojciec nie był nigdy w Australji? Ja byłem. I, wbrew 
nieustannie powtarzanym argumentom o „białej" 
Australji, uderzyła mnie potworna niesprawiedliwość 
owej polityki psa, leżącego na sianie, polityki, trzy
mającej kontynent, większy od Europy, na wyłącz
ny użytek sześciu miljonów ludzi, którzy nie umieją 
sobie z nim dać rady. W samym Londynie jest wię
cej ludzi, niż na tej rozległej przestrzeni. Gdy się

m
podróżuje pociągiem po Australji, to, przejeżdżając 
przez Nową Walję Południową, widzi się ciągnące się 
mila za milą ogrody, w których opadłe z drzew 
owoce gniją na ziemi, ponieważ nie ma kto ich zbie- 
rać.

Będąc jednak w Melbourne, przekonas-z się, że je
dyną omal restaurację, w której za znośną cenę mo
żna dostać przyzwoite jedzenie, prowadzi Włoch, co 
potrafił obejść jakoś prawo o imigrantach. A jeżeli 
będziesz chciał w Sydney oddać koszulę do prania, 
posąpisz rozsądnie, wybierając chińską pralnię.

Ausłralja to wspaniały kraj. Młodzi ludzie są tam 
podobni do bogów, biegających w promieniach słoń
ca, Młode kobiety są wprost nie do wiary tryskają
ce życiem i promienne (i irytujące). Politycy zaś, ze 
swoją polityką „białej Australji", potrafią wywołać 
bhiźnierstwo na usta najłagodniejszego człowieka.

Znów odbiegliśmy od tematu. Ale może uda Ci 
się skłonić ojca, aby, zanim wyrzuci Cię z domu, spoj
rzał na mapę i zapoznał się nieco ze statystyką.

Pozostaje jeszcze Afryka, jako główny kontynent 
przy rozstrzyganiu owego zagadnienia ziemi. Za ma
ło wiem o Afryce, aby móc dyskutować. Musisz sam 
wyszukać sobie potrzebne fakty. Skup najlepiej uwa
gę na kolonji Kenya, Jest to, zdaje się, część mapy, 
którą pomalowaliśmy na jaskrawo czerwony kolor 
ze względu na matrymonialne ekscentrycznośoi osób, 
przyjeżdżających do tej kolonji,

(Dok. nast.).

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”
Warecka 7

przyjmuje 
wszelkie zamówienia w za
kres drukarstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

W ykonanie ssybk le  
i d o k ład n e
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Wszyscy na Zlot!
1 i 2 września w Warszawie

Wieści ze Śląską
Dziesięć la t mija ad momentu, kiedy 

na teren ie  okręgu W arszawskiego sko
masowano w ysiłki poszczególnych jed
nostek  w kierunku nadania większego 
rozmachu sportowi robotniczemu, wy
tyczając tory, po których ma się toczyć 
przez założenie pierwszych zrębów 
organizacji okręgowej.

W  tym  okresie musiano pokonać ty- 
*®ączne trudności, piętrzące się na każ
dym kroku, usunąć przeszkody staw ia 
me przez tych, którzy uważali, że oni 
ty lko maja monopol na  sport i wycho
wanie fizyczne, a k tórzy  w  robotniczej 
organizacji sportowej widzieli groźne
go konkurenta  w  walce o serca i umy
sły robotnika i którego w łasna organi- 
nacja nauczy nietylko zwyciężać na 
boisku, ale przedewsizystkiem czuć i 
myśleć po proletarjaciku.

Nie zraziły mas żadne przeszkody, 
k rok  po kroku zaczęliśmy posuwać się 
naprzód.

W ypracowaliśmy własne formy p ra
cy, rozszerzyliśmy własne wpływy.

To jest mia'sz plus.
Ale potza nas z cmi szeregami pozo

stały liczne rzesze niezorganizowanych 
którzy  nile zostali wciągnięci w sferę 
naszych wpływów, a z pozyskania któ 
rych nie zrezygnowaliśmy.

W  dlniiiu 1 i 2 września przemówi do 
nich sport robotniczy.

Będziemy starali- się przyciągnąć ich 
aby wspólnym wysiłkiem osiągnąć 
wspólny cel.

Zlot nasz będzie równocześnie rewją 
naszego dorobku.

W  diniu zlotu odpowiemy czarnym 
kraikom kraczącym  pozgamne całego 
ruchu robotniczego:

Jesteśm y — -idziemy!

Załopocą nasze czerwone sztandary, 
przemierzymy krokam i ulice Warszawy, 
a z piersi naszej wyrwie się okrzyk: 

Nie damy się pognębić!
Id-z/emy wykuwać lepsze jutro. 
Równocześnie zlot wykaże nam, na 

jakim odcinku należy zwiększyć wysił
ki, aby usunąć wszelkie niedociągnLę- 
oia, by założyć fundamenty pod dalsze 
doskonalenie się.

Aby zlot spełnił swe zadanie muszą 
zarówno kluby, jak i poszczególni 
członkowie dołożyć starań, aby zlot 
był należycie przez kluby obesłany, aby

1 i 2nikogo nie zabrakło w dniiach 
w rześnia w szeregach.

Kilka tygodni, k tóre nas dzielą, musi 
by w ykorzystane na spotęgowanie w y
siłków, ma przygotowanie -i propagan
dę zllot-u.

W drniu 1 i 2 września musimy za
interesow ać robotników  sportem pro le
tariackim, przyciągnąć ich do niego, mu
simy zdobyć młodzież robotniczą i 
,.dzieci ulicy".

W dniu 1 i 2 września ulica prole
tariacka musi należeć do nas.

Repras.

Ostatnio dru-żyny robotnicze na G ór
nym Śląsku uzyiskały wyniki:
R. K. S, „HAJDUKI W IELKIE" PRZE
GRYWA MECZ Z „SIŁĄ" W ŁAZI

SKACH GÓRNYCH 1:3 (1:2).
W niedzielę bawiła drużyna R. K. S 

„Hajduki W ielkie" w Łaziskach Gór
nych, gdzie niespodziewanie została 
pokonana przez „Siłę" z Łazisk.

Przedmecz rezerw  powyższych klu
bów zakończył się wynikiem remiso
wym 1:1.

TUR (SZOPIENICE) — SIŁA (GI- 
SZOWCE) 4:2 (0:1).

Drużyna Szopienic grała dość ostro,

Wszystko ma swoje granice!
Sportowcy robotnicy nśe cficą startow ać z hitlerowcami

Na m arginesie sprawy startu  tow. \ 
Wemclówny w meczu lekkoatletycznym  
kobieit, Polska — Niemcy m iała miejsce 
wymiana ib. c-iekawej korespondencji 
między Zarządem PZLA, a Skrą i tcw.
J. Wemclówną. Zarząd PZLA, na sku 
tek  wiadomości prasowych, podda-ją- 
w wątpliwość start, tow. Wenclówny, 
wctbec zasadniczego stanowiska sportu 
robotnioz-ego, jak również wobec in ter
wencji Zarządu RKS. Skra o zwolnienie 
tow. W enclówny ze startu, wysłał do 
Skry liis-t, w dlmiu 14 lipca Nr. 785, które 
go wyjątek podajemy poniżej:

...„start p. W enclówny uważamy za 
nieodzowny, a w razie gdyby zawod-nicz 
ka  ta  nie staw iła się na starcie, zmusze
ni bęidfciemy zastosować wobec niej-jak- 
naj-su-rowsze konsekwencje t. j. dyskwa
lifikować ją“.

BoisKo gier sp ortow ych
i Rob. Ośrodka Wych. Fiz. przy O .K . i Z.R.S.S.

W dniu 14 Lipca r. b, o ^o d z . 17 n a 
stąpiło otwar-cie boiska * e - r  sporto
wych I Rob. Ośrod. Wych. Fiz. przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20, dzięki p o 
mocy jakiej U.dlzielilł Zarząd ZZK.

O tw arcia dokonał tow. Dr. J. M icha
łowicz w  imieniu ZRSS i tow. poseł Ku 
ryłowioz z  ram ienia Zarządu ZZK., któ 
r-zy podkreślili, że boisko oddaje się 
dla szerokich rzesz robotniczych, aby 
po p racy  mogli rozwijać tężyznę fizycz
ną.

W' zorganizowanym turnieju siatków 
ki kobieicielj I miejisce zajęła RKS. 
Skra przed Hapcelem, Jutrznią ,i Gwia
zdą, otrzymując w nagrodę siatkę i p ił
kę db siaitkówtki.

W  koszykówce męskiej I miejsce za 
jął RKS. Skra, przed Jutrznią, Gwiazdą, 
Zniczem iz Pruszkowa, Hapoelem i I 
Rob. Ośr. W, F., otrzymując w  nagrodę 
piękną statuetkę.

W powyższych zawodach Pruisik Ro

man ze Skry obchodził 200 start w bar
wach swego klubu.

Z okazjii tej żłofżono gratulację, do 
których dołącza się Redakcja „Sztafe
ty". M

Z  ostatniej chwili
KRAKÓW — W ARSZAWA

W związku z meczem reprezentacji 
robotniczych Kraków  — W arszawa w 
d. 29 b. m. w Krakowie kapitan RPA. 
ustalił skład drużyny warszawskiej na
stępująco: bram ka — Cukrowicz (Gw.), 
rezerw a — Kerensztejn (Hapoel); obro 
na — Barjerski (Znicz), Goldberg (G.), 
pomoc — Fajnbaum (Gwiazda), Bier— I 
czak (Elektryczność), Klimkiewicz (Sar
mata); atak — Jungerm an (Hapoel), 
Zych (Znicz), W ecner (Czarni), Gmoeh 
(Znicz), Krzywik (Sarmata); rezerw o
wi — Zasłonka (Drukarz), Lerner (G.).

Jak  widzimy już z tego krótkiego u- 
stępu, w sprawie tej zarząd PZLA za
jął stanowisko, w którem  jak w krzy- 
wem zwierciadle odbija się właściwa 
treść pracy sportu mieszczańskiego. Nie 
przebierając w środkach, usiłuje się ła
mać charaktery.

Godną odpowiedź i nauczkę Panem  z 
zarządu PZLA. udzieliła robotnica fa
bryczna — wychowanka sportu robot
niczego — tow. Janina Wemclówną, prze 
syłając do PZLA. list otw arty poniżej 
przez nas w całości podany:

„Do Zarządu P, Z. L. A.
W związku z zawiadomieniem, jakie 

otrzymałam z  sekretarjatu  R. K. S. 
„Skra", do którego to Klubu robotnicze 
go mam zaszczyt należeć, iż Zarząd P. 
Z. L. A. groizii mi dyskwalifikacją wra- 
zie uchylenia się od startu  w lekkoatle
tycznych zawodach kobiecych przeciw 
Niemcom hitlerowskim nie mogę nie 
wyrazić swego jak najlbardlziej zdecy
dowanego proteistiu i oburzenia przeciw 
takiemu nietcłerancyjnem u i bezcere
monialnemu stanowisku.

Zmuszanie mnie do startu  w zawo
dach w których biorą udział członkinie 
Związku hitlerowskiego, w chwili gdy 
cały  sport robotniczy Niemiec został 
przez hitlerowców zniszczony a majątek 
zagrabiony, w chwili gdiy w więzieniach 
hitlerowskich gnije kwiat młodzieży ro
botniczej sportowej jest równoznaczne 
ze zniszczeniem swobody myśli i ducha 
w ramach PZLA.

Przymus, jaki został zastosowany w 
stosunku db mnie, w  niiczem nie zmieni, 
mojej głębokiej pogardy i nienawiści do 
tych, którzy zniszczyli sport robotniczy 
Niemiec.

Z robotniczem pozdrowieniem 
sportowem

„Wolnym Cześć".
J . Wenclówna,

W arszawa, dn, 14 lipca 1934 r .”
Niezależnie od tego, Zarząd R. K. S. 

„Skra" również na drodze piśmiennej, 
zastrzegł sobie praw o do- poruszenia po
nownie tej sprawy na Walnem Zebra

niu PZLA.
Publiczność zebrana na stadjonie, za 

uważyła nieobecność tow. Wenolówny 
w części oficjalnej, manifestując okrzy
kami swoją sympatję dla tego godnego 
stanowiska.

W związku z całością sprawy warto 
zapoznać się również z uchwałami 
władz sportu robotniczego. WRSKO. 
zwrócił' się mianowicie db zarządu głów 
nego ZRSS. o  poczynienie niezbędnych 
kroków  uniemożliwiających w przyszło
ści gwałcenia przekonań robotników 
,sportowców. Wierzymy, że ZRSS po tra
fi raz na zawsze położyć kres podob
nym praktykom. S. M.

tak, że bram karz Giszowca został dwu- 
krotnie kontuzjowany, Przedmecz za
kończył się 2:0 dla Giszowca.

TUR (MYSŁOWICE) — SIŁA (JA 
NÓW 3:0 (1:0).

G ra spokojna i fair, zainteresowanie 
publiczności meczem dość znaczne.

Przedmecz rezerw  zakończył się 4:2 
dla Mysłowic.
„WOLNOŚĆ" KATOWICE III — FRY . 

ZJERSKI KATOW ICE 10:0 (3:0).
rezerw y 5:0 dla „Wolność".
NAPRZÓD ROŻDZIEŃ — GWIAZDA 

BORKI 1:0 (0:0)
Gra o>sfra po obu stronach, do czego 

częściowo dopuścił sędzia. Przedmecz 
rezerw  4:0 dla Gwiazdy, Młodzież 4:0 
dla Naprzodu.

PRZYSZŁOŚĆ DAB — ZAGŁĘBIE 
DĄBROWA GÓRNICZA 2:2 (0:1)
Spotkanie towarzyskie powyższych 

drużyn po ostrej i szybkiej walce przy
niosło wynik remisowy.
R. K. S. FR. TURNER POKONAŁA 

DRUŻYNĘ KATOW ICKIEJ POGONI 
10:5 (5:3).

W spotkaniu towarzyskiem z Pogo
nią robotnicza drużyna miała stałą 
przewagę mimo w ystawienia przez Po
goń najsilniejszego składu.

Tak wysokiej porażki sama „Pogoń" 
nile spodziewała się. Bramki zdobyli 
dla zwycięzców: -Jasiński 6, Gad 2 oraz 
KLeinert i Falenga po 1, dla „Pogoni": 
Karczmarz, Zgrzebniak i Kulikowski.

Przedmecz rezerw  przyniósł wynik 
remisewy 3:3.

»*««•

Z boisk robotniczej W arszawy
SKRA — P. Z. L. 4:p (1:0).

Skra odniosła łatwe zwycięstwo nad 
drużyną P. Z. L. Bramki strzelili: Lasak 
2, najlepszy gracz na boisku i po jednej 
Smcisarski W. i Kałuiski.

ZNICZ — GWIAZDA 0:1 (0:1).
Odbyte w ubiegłą niedzielę spotkanie 

pomiędzy wyżej wytn icnic nemi drużyna 
mi zakończyło się zwycięstwem Gwia
zdy. Diuliyna Znicza była technicznie lep 
szą, aile strzelona bram ka przez Gwia
zdę wyprowadziła z równowagi graczy 
Znicza, którzy nie mogli zdobyć się na 
wykazanie cyfrowe swej przewagi.

Jedyna bram ka padła ze strzału Fraj 
mana.

Spotkanie to  odbyło się nasfcułefc u- 
ń ew ażrien ia  przez W. G. D. poprzednie 
go, naskuitelk zastrzeżeń wniesionych 
przez sędziego do proiokułu z poprzed
niego meczu. Zwycięstwem, tym Gwiar 
zda zdobyła mistrzostwo. R. P. A.
TUR. WISŁA — JUTRZNIA (Błonie).

0:0.
Ostatnie spotkanie TUR. W isła o m i

strzostwo Id, „C“ R. P. A, na rok 1934

zakończyło się wynikiem ibezbramko- 
wym TUR W isła w 10 grach zdobył 18 
punktów. Stosunek bram ek 32:7. Zaj
mując tym samem pierwsze miejsce w 
tabeli kl. „C".

MłodziRi

bar-

Z życia obozu morskiego
G d y n iw

(Ciąg dalszy)

Na drugi dzień, w niedzielę, po raz pier
wszy wyjeżdżamy na morze. Zaraz po śnia 
daniu poszczególne załogi przygotowują 
swe yachty. Nasz „Fenix‘‘ jest najpierw- 
szy gotowy do drogi. W kilkanaście minut, 
wszyscy są już na swoich stanowiskach. 
Jeden na „oku" t. zn. na czubie yachtu, ja
ko obserwator, dwóch przy linkach gaflo- 
wych, jeden przy foku, reszta zgrupowana 
koło rufy. Instruktor siada przy sterze.

Na dany rozkaz żagle zostają wciągnię
te na maszt, cuma rzucona na koję i „Fe- 
mix" poderwany lekkim podmuchem, lek
ko pochyla się na prawą burtę i majesta
tycznie wyrusza w kierunku wyjścia z por
tu. Za chwilę kołyszemy się na pełnem mo
rzu Potężne pagóry fal śpieszą na nasze 
spotkanie. Są groźne, jakby rozdąsane, że 
ośmielamy się bezkarnie deptać ich dum
ne karki, „Fenix‘‘ lekko wspina się na ich 
grzbiety, zsuwa się z falistych zbocz i su
nie wśród nich niby baletnica.

Pada komenda instruktora:
— Przygotować się do zwrotu przez 

sztag!

Śpieszymy na swoje stanowiska i odpo
wiadamy :

— Gotowe 1
— Uwaga, zwrot 1
„Fenix'‘ zatacza lekki krąg. Za rufą ko

tłuje się spieniona woda, bom przechodzi 
ponad naszemi głowami i bierzemy kurs 
na pełne morze.

Dmie silny, porywisty szkwał.
Rozkosz...
Fale są coraz większe, chwilami docho 

dzą do dwumetrowej wysokości. Kołyioc 
nas coraz silniej. Raz po raz jakaś fala 
wdziera się na dziób, z szumem przelatuje 
przez pokład, bryzgając nam w oczy krop- 
listym deszczem. Co chwila słychać głu
chy łoskot, gdy kształtna pierś naszego 
yachtu rozbija gó*y wodne.

Idziemy lewym halsem.
Za nami widać inne yachty, które już 

także opuściły port.
Pragniemy zapalić papierosy. Okazuje 

się, że nie mamy zapałek. Ale jest na to 
rada! Nasz instruktor sygnalizuje sema
forem do najbliższego „Kapra", skąd o-

trzymuje odpowiedź, że zapałki mają i po
starają się nam doręczyć. Wykonywujemy 
zwrot i dryfujemy pod wiatr, aby się za
trzymać: „Kaper" bierze kurs na nas i 
w kilka chwil mija nas koło naszej rufy. 
W tym momencie jeden z naszych wycią
ga bosak z uwiązanym na końou beretem., 
by podano weń zapałki. Eksperyment koń
czy się niefortunnie, gdyż jeden z załogi 
„Kapra" o mało nie zostaje ściągnięty w 
morze. W rezultacie z bosaka zanurzonego 
w wodzie zsuwa się beret, który za chwilę 
ginie nam z oczu porwany przez fale. Ale 
zapałki mamy. Rzucono nam je w przelo
cie. Z rozkoszą zaciągamy się papierosami.

W chwilę potem nabieramy wiatru i za
mierzamy ruszyć dalej, lecz w tym mo
mencie pęka jedna z lin podtrzymujących 
gafel, który opada wdół, łamiąc swoją 
piętę. Na „Kaprze" zauwrażono nasz wy
padek i proponują nam holowanie się. Nie 
korzystamy z tego. Stajemy powtórnie w 
dryfie i staramy się opuścić żagiel gaflo- 
wy, co nam po długich trudach udaje się, 
następnie robimy prowizoryczną piętę z 
zapasowych lin i wciągamy go z powro
tem. By zmniejszyć napór wiatru refuje
my żagiel prawdę do połowy i wolno wra
camy do portu.

Nad wieczorem wybieramy się w kilku 
na szalupie wiosłowej powtórnie na morze.

Wiosłowanie idzie nam nieskładnie. Je
steśmy niezgrani i brak nam rutyny. Wza
jemnie obijamy sobie boki, niezdarnie 
chlapiąc wiosłami w wodzie. Pomimo to 
jesteśmy zadowoleni. Humory dopisują do
skonale.

Co za przyjemność w ciepły pogodny 
wieczór przeciągnąć członki przy wiosłach. 
Morze łagodnie faluje, powietrze jest mi
łe i orzeźwiające. Przejeżdża obok nas mo
torówka z wycieczkowiczami. Prowadzący 
ją marynarz widząc nasze niezdarne wio
słowanie podaje przez tubę, wskazując na 
nas:

— O, to „wilki morskie" przy pracy.
Wywołuje to huragan śmiechu na mo

torówce i sążniste przekleństwa na naszej 
szalupie.

Wieczór już zapada gdy wracamy do 
Ośrodka.

Na zakończenie jeszcze part ja siatków
ki grana po omacku ze -względu na zapa
dające ciemności.

W wesołym nastroju, pełni przeżytych 
wrażeń idziemy spać.

Od poniedziałku zaczynają się już nor
malne zajęcia. Wykłady, od czasu do cza
su przeplatane wyjazdami na morze.

Zaczynają płynąć dnia za dniami...
W. P.

Sekdja  mfbdlziików R. T. K. S. „Sarma 
ta" wykazuje dalszy rozwój zapowiada 
jąc się bairdzo dobrze na przyszłość.

W ubiegłą niedzielę w  rozgrywce z 
Ogniskiem pierwsiza dr ulży na uzyskała 
wtyiniik 3:1, bram ki strzelili Szczepański 
1 i Rrzeźko 2.

Druga drużyna wygrała 1:0 bramkę 
strzelił W ojtyńśki .

Na obu spotkaniach gra żyrwa i  
cCzo ładna. Brawo „Sarm ciątka",

Zlot turystów
robotniczych Śląska

Staraniem  W ydziału Turystycznego 
Śląskiego R. S. K. O. odbył się w  dniach 
16 i 17 czerwicą r. b. w  Pamewnikach 
Zlot zrzeszonych turystów.

Zlot ten  starannie przygotowany pod 
każdym  względem w ypadł wspaniale.

Już w  godzinach wieczornych z so-, 
boty na niedzielę, ściągały grupy tu ry ' 
stów  ze Świętochłowic, Królewskiej Hu* 
ty, Dębu,, Katowic i w ielb innych m iej' 
sccwości.

Zagaił i  otw arzył zlot przew odniczą' 
cy okręgowego wydziału turystycznego 
tow. Jerzy  Grołl, w  przemówieniu sweifl 
podkreśl aljląc cel i zadani® Zlotu.

Program Zlotu w ypełniły przem ow ie' 
nia tow. tow. GroMa i  Roćhowiacka, prze 
Wpdniczacegc. SI. R. S. K. 0 „  występY 
orkiestry, śpiewy pieśni robotniczych, 
deklamaicje, ognisko i  t. d.

Zlot dał ogólne zadowolenie uczast' 
nikom i pozostanie na  długo w  ich p a ' 
mięci.

Naszem staraniem  i  celem muisi by; 
dalsza rozbudowa organizacji tuirystycz' 
nej, by przyszły Zlot był jeszcze
niiejszy.

Pokażemy, Iżle jesteśm y silną i potężna 
organizaiciją robotniczą. /■

J. L.

Do Bukowiny!
Ju tro  ostatni dzień zapisów na Obó^ 

Organizatorów Sportu i  W. F. Zap’-*! 
przyjmują Sekreiarjat WRSKO i I R°^' 
Osr. W. V,

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8.— . Za zm ianę adresu  50 gr.
CENY OfitOSZEN: Za w iersz wysokości 1 m ilim etra  w  tekście  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr, 20, pow yżej 60 mm. gr. 30 , drobne za  w yraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarować1*
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o  50  proc. drożej. Ogłoszenia zagran iczne  o 50 proc. drożej. U k ład  ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltow y, układ  zw yczajnych 10-cio szpakowy 
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